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Wiadomości zagraniczne.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d.  19.  Ma rc a  ( i . K w i e t . )

U k a z y  R z ą d z ą c e g o  S e n a t u .
12. b .  m .  ( Z  1 D e p . ) :  Z  p o w o d u  o d e z w y

P .  K i jowsk i ego  W o j e n n e g o ,  Po do l s k i e g o  i 
W o ł y ń s k i e g o  W o j e n n e g o  G e n e r a ł g u b e r n a t o r a  
d o  P.  Min is t ra  S p raw ied l i w ośc i  i n a  z d a n i e  
K o m i t e tu  P P .  M i n i s t r ó w ,  N .  C es a r z  J m ć ,  w 
d n iu  6. L u t e g o  bież.  r o k u ,  z u w a g i ,  ź e  z a l e ­
g łych  spr aw  k r y m i n a l n y c h  w I z b i e  Ki jowski ej  
n i e p o d o b n a  w p r ę d k i m  cza s i e  od sąd z i ć ,  n i e  
tylko d la  n i edos t a t ecz neś c i  k a n c e l a ry i ,  l ecz  i 
Stąd, źe  i sami  s ę dz i o w i e  n i e  m o g ą  m i e ć  cza su  
wys t ar cza jącego  na  r o z b i ó r  d a w n y c h  i n t e r e sów 
wraz  z  n o w o p r z y c h o d z ą c e m i ,  r aczy ł  r o z k a ­
zać u s t a no w ić  w  Ki jowie  t y m c z a s o w ą  I z b ę  
Sąd u  C y w i l n e g o , z a m i e n i a j ą c  n a  n i ę  t e ­
raz i s t nący  k o m p l e t ,  w raz  z j ego  k a n c e l a r y ą ;  
na  s ą d ze n i e  zaś  sp r aw  n o w o p r z y c h o d z ą c y c h  
u s t a no wić  I z b ę  cy w i ln ą  d o  k tó r e j  m i a n o w a n i  
będą  od  korony  P r e z y d e n t  i Radca ,  A ss e so r a -  
nii zaś  w niej  b ę d ą  ci o b y w a t e l e ,  k tó r zy  n a  
w yb or ac h  b i eż ą ce g o  t rzylec i a miel i  na jw ięce j  
kresek- i zostali  z a s t ę p c a m i  czyl i  kan d yd a t a mi .  
T y m c z a s o w a  I z b a  m a  o d s ą d z i ć ,  w  p r z ec i ąg u  
j e d n e g o  r o k u ,  wszys tk ie  s p r a w y ,  k tó r e  b ę d ą  
talegaly po dzień jej ustanowienia. P o  ich

u k o ń c z e n i u  w n a z n a c z o n y m  zak re s ie  P r e z y ­
d e n t  i Rad ca  b ę d ą  mie l i  p r z e d  i n n e m i  p r a w o  
do  za jęc ia  o d p o w i e d n i c h  p o s a d ,  A s s e s o r o w i e  
zaś  pozos t aną  w ty ch ż e  o b o w ią z k a c h  nad l i czbo -  
w e m i ,  i p o b i e r ać  b ę d ą  g a ż ę ,  aż  d o  końca  
t rzy lec i a .  W  r az i e  n i e u k o ń c z e n i a  sp r aw  w 
czas i e  w ł a ś c i w y m ,  p o  u p ł y w i e  zak re su  g aża  
p r ze s t an i e  być  w y p ła c a n ą  i C z ł o n k o w i e ,  pok i  
i ch  n i e  o d s ą d z ą ,  r ó w n ie  jak i S e k r e t a r z e ,  n i e  
bę dą  mog l i  o t r z y m a ć  d y m i s y ,  an i  u r l op u ,  an i  
u ż y w ać  wakacyj .  K a n ce l a ry a  n o w e j  I z b y  b ę ­
dz i e  u r z ą d z o n a  na  zw yk łe j  s t o p i e ,  i n a  n i ę ,  
r ó w n ie  jak i na  gażę  C z ł o n k ó w ,  S ka r b  m a  w y ­
p łacać  roc zn i e  po  15,505 r. P o  u k o ń c z e n i u  
zaś  c zynnośc i  I z b y  t y m cza so w e j  kance l arya  jej 
zo s t an i e  c a łkowic i e  r o z p u s z c z o n ą .

13. b.  in,  ( z  t eg oż  D ep . )  N.  Cesa r z  J rnć ,  w  
d n i u  20. L u t e g o  b. r .  n a  z d a n i e  K o m i t e t u  P P .  
M i n i s t r ó w ,  r a czy ł  u s t a no wi ć  za o g ó l n e  prawi­
d ło  na  p r z y s z ło ś ć ,  i żby u r z ę d n i c y  i sz l achta ,  
t ud z i eż  d u c h o w n i ,  za  c z y n y  l udzkośc i ,  d o p e ł ­
n i o n e  p r ze z  n i ch  z  n a r a ż e n i e m  w ła sn e g o  źy .  
cia ua  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  n i e p o d c h o d z ą c e  
wszak że  p o d  u s t a w ę  s t a tu tów  o r d e r o w y c h ,  r ó ­
w n ie  jak i l u d z i e  klassy kup i eck i e j  i i n n y c h  
n i ż szych ,  p r zeds t aw ian i  o d t ą d  byl i  do  m ed a l ów  
z  g o d ł e m :  „ z a  u r a t o w a n i e  g i n ą c y c h . ”  
M e d a l e  t e ,  n o s z ą c e  s i ę  w pę t l i c y ,  n a  w s t ędze  
o r d e r u  Św. W ł o d z i m i e r z a ,  m a j ą  być  dla ws zys t ­
k i ch  j e d n o s t a j n e ,  to j e s t  s r e b r n e ;  za  szczegó ł -
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n e  zaś c z y ny ,  lub  za ocalenie kilku osób z 
wielkiern narażen iem s ię ,  dawane  będą  złote,  
również bez różnicy s tanów.  Ci zaś tylko te 
oba rodzaje medalów o trzymać bę dą  mogli ,  
którzy' nigdv ani pod sądem ani pod ś ledztwem 
nie byli, Tub z za rzutów j tn  czyn ion ych  zostali 
oczyszczeni .

B e l g i a .

Z  B r u x e i l i ,  dnia 7. Kwietnia.  *)  .
Dz ienn ik  C n u r r i e r  B e l g e  donosi  o wspo- 

mn io n y c h  sci nach  co na s t ęp u j e :  „ O g ło s z e ­
n ie  listy subskrypcyjnej  na wykup ienie  kon i  
Xięcia O.ranii bardzo oburzy ło  klassę w yr ob n i ­
ków.  J u ż  onegda j  wieczorem powstał  z tei 
p rzyczyny  n ie ład  i zaburzenie .  Po zakończe­
n i u  widowiska , na którern wiele osób z n a l e ­
gan i em i krzykiem żądało  wystawienia N i e ­
m e j  z P o r t i c i ,  zeb ra ło  się około 60 osób 
na placu m e n n ic y  pod d rzewem wolności ,  
a l iczba ta m n ó s t w e m  zbiegających się cieka­
wych  widzów znacznie  pow iększoną  została.  
Mł o d z i  ludzie i robo tn icy ,  otoczywszy d rzewo 
wo lnośc i ,  udal i  się po odśp iewan iu  wielu pa- 
t ryo tycznych  p ieśn i ,  a między  inne mi  B r a -  
b a n ę o n n e  i marszu belgi jskiego,  na  ul icę 
l’E v e q u e ,  gdzie się zatrzymali  przed d o m e m  
j e d n e g o  nie" tak dayvno za łożonego  towarzy­
stwa. W ś ró d  okrzyków:  precz z Oranźysta-
m i ,  precz z k lubem nieprzyjac iół  ojczyzny!  
zaczęto  rzucać kamieniami  do d o ln eg o  piętra,  
a po wybiciu okien wpadli temiź w kije i m ł o ­
ty opat rzeni  robo tn icy  do  d o m u  i potłukli  pa ­
jąki i zwierciadła znajdu jące się w pokoju wy- 
chodzącym na  ulicę.  Skoro tylko żołn ie rze ,  
w teatrze straż odbywający,  do  b ron i  się wzięli ,  
nadszedł  zaraz patrul  z 7 ludzi  z ł o ż o n y ,  pod  
rozkaze m je dne go  oficera z genera lnego  szta­
b u  na ul icę l’E v e q u e ,  a w skutek tego roz.  
pi e rzch ła  się owa g r o m a d a ,  lecz tylko w tym 
celu,  aby się nanowo na Augus tyańskiej  ulicy 
przed d rukarn ią  dzienn ika L y n x  n an o w o  z e ­
brać.  T a m  przyna jmniej  rząd chwycił  się n ie ­
których ś rodków.  O d d z ia ł ,  wynoszący 30 lu ­
d z i ,  pod nacze ln ic twem jedneg o  Poruczn ika  
us tawiono  przed zag ro żo n ym  ' d o m e m .  Po 
p r ze mo w ie  Burmis t r za  do zg r om ad zon yc h  t ł u ­
mó w ,  rozeszły się o n e  zaraz wśród okrzyków:  
n ie ch  żyje l in iowe  wojsko! niech żyje L e o ­
po ld !  Niektórzy z robo tn ików wznowil i  je­
szcz e ,  jak się zda je ,  rozruch przed ho te lem  
Xięc ia  U r s e l . ” —  D o p is . Z  d n i a  6.  w p o ­
ł u d n i e .  Największe  wzburzen ie  um ys ł ów

M o n i t o r  B e l g i j s k i  z d. ó. Kwietnia , z któ­
regośmy wczoraj niektórych wiadomości z B m - 
xelli udzielili, milczał o powyższych wypadkach 
i  dopiero o nich w  piśmie swojem pod dn ,  7, 
wspomina.

daje się wciąż spost rzegać w mieście.  T e g o  
poranku  z n o w u  się no w e  t łumy ludu  zebrały 
przed d o m e m  oranżys tycznego towarzystwa n a  
ulicy i ’E v e q u e .  Kilku ludzi  z pomiędzy p o ­
spólstwa wtargnęło do tego d o m u  i spus toszy­
ło  go do szczętu.  W  chwil i ,  gdzie to pisze­
m y ,  wciąż jeszcze zajmują  się n iszczen iem 
sprzę tów wszystkich.  Zda je  s i ę ,  iż wszystkie 
usi łowania wojska, aby takowe w yuz da n ie  p o ­
wściągnąć,  bezskutecznemi  zostały.  T e  same 
sceny pow tór zon o  w mieszkaniu Xięcia  Urs r l ,  
którego pojazd  zg ruch o tan o  i znacz ną  część 
sprzę tów na ulicę wy rzu con o .  J e d n e g o  Kom-  
missarza pol icyi ,  który tego poranku  pokazał  
s i ę ,  aby t łumy wezwać do rozejścia s i ę ,  wy-  
świstano i do p o w ro tu  zna g lo no ,  A l e  dziś 
r ano  około godz iny  10. rozproszy ł  oddział  woj­
ska sprawców tego n ie ładu,  T e j ż e  samej  g o ­
dziny zgromadzi ło się około 10 dzieci  i kilka 
kobiet  w płaszczykach p r zed  pałacem Xięc ia  
L i g n y ,  leżącym na rogu  ulicy Duca le  i la L o t  
i kamien iami  okna wybijały.  Grom adk a  ta 
wkrótce zwiększoną została przez  mnós two  cie­
kawych i pospóls two,  a tak pałac w ciągu kilku 
mi nu t  o pan ow an y  i z l up i ony  został .  W y r z u ­
cano  oknami  stoły,  zwierciadła,  zegary,  krze­
sła, biórka,  a nawet  łóżka z pościelą.  W s z y ­
stkie te sprzę ty potrzaskało pospólstwo na uli­
cy na d r o b n e  kawałki.  Sceny te spustoszenia 
już przez niejaki czas trwały,  gdy dopiero d ra­
bem postępujący  szwadron gwidów i 2 ba ta­
l iony 5go pu łku  krokiem p o d w ó jn y m  mas ze ­
r u ją c e ,  oczyściły dom  z mot łochu ,  Po tem  
porozs tawiano  znacz ną  ilość piechoty i jazdy,  
pierwszą p lu to na m i ,  a d r u gą  szwadronami ,  
wzd łuż b o u l e v a r d  d u  R e g e n t ,  i po wszy­
stkich z parkiem stykających się ulicach.  Ca­
l e m  tern wojskiem dowodz i ł  G ene ra ł  H u r e l .  
P iecho ta  zatknęła bagne ty  na karab iny ,  lecz 
jazda w ogó lnośc i  odbywała pat rule bez wy­
dobycia pałaszy z pochew.  —  Gwardya oby­
watelska w Bruxe l l i ,  zos ta j e ,  jak wiadomo,  
w stanie p rawie  zupe łne j  n i e cz yn n oś c i , a to 
w skutek opieszałości  Mini st rów i częściowe­
go  rozbro jen ia  tejże po wyprawie  s ie rpniowej 
usk u te czn ionego .  Nie  widziano także żadn e­
go  pat rulu tej gwardy i ,  tylko strzelcy Chaste-  
lera stali pod bronią,  a ich pat rule przebiegały 
ulice z rozwiniętemi  chorągwiami .  Oko ło  
wpół  do 12 ,  w chwili,  gdzie cała dzielnica par­
ku nap e ł n io na  była widzami i pospóls twem,  
wsiadł  Król  na  konia i w towarzystwie 4 lub 
5 oficerów z sztabu genera lnego  opuści ł  swój 
pałac.  P rze jecha ł  o n  ivzdłuź caiej ul icy D u ­
cale ;  a n iezl i czone m nós tw o  ludu  wołało ze 
wszystkich st ron : N iec h  żyje L e o p o l d ! precz 
z Oranżys tami !  śmierć H o le n d r o m !  Kroi  
p r zekonawszy  się o  środkach przez wojsko
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przedsięwziętych, udał się  na boulevard cłu 
Regent, gdzie przed frontem puiku gwidów  
przejeżdżał i ciągle n iezliczonem  m nóstwem  
Judu będąc otoczonym , do pałacu powrócił.  
Był on blady i mocno w zruszony; chciał on 
kilkakrotnie do ludu przemówić, ale dla zg ie ł ­
ku, sprawionego przez ustawiczne wołanie:  
Niech żyje L eopold , głos jego  przytłumiony  
nigdy słyszany być nie m ógł. —  Zapewniają 
nas, że w tej chwili p onow ion o  w pałacach 
Markiza Trazegnies i Hrabiego Bethune te 
same sceny spustoszenia, jakich pałace Ursela  
i Xięcia L igny świadkami były, —  T e g o  w ie­
czora dana będzie w wielkim teatrze N i e m a  
z P o r t i c i .  5 Na afiszu wyrażono wielkiemi 
głoskami: Ż ą d a n e  w i d o w i s k o .  Obawiać
się trzeba, ażeby to przedstawienie nie stało  
się powodem  do nowych zaburzeń.

D zienn ik  I n d e p e n d a n t ,  donoszący także 
o tych wypadkach, zawiera jeszcze następują­
cy d o d a t e k :  Cotylko (o  god z.  i . )  dowiadu­
jemy się, źe pałac Markiza Trazegnies w parku 
także przez pospólstwo napadnięty i zdobyty  
został; źe tamże sprzęty zn iszczono i oknami 
powyrzucano. Gwidowie, dla rozpędzenia na­
padających, użyli pałaszy. Jeden  człoiviek, 
raniony cięciem pałasza, w łaśnie około na­
szych przechodzi okien. D o m  Hrabiego Be-  
chune w bliskości Sablonu także przez pospól­
stwo napadnięty. Wszystkie ruchomości w tym­
że  zn iw eczon o . —  Dowiadujemy się właśnie  
w tej chwili, źe bióro dziennika L y n x  zdo­
byto i spustoszono. —  D r u g i  d o d a t e k :  
O  godz. i | ,  idzie wielki tłum ludzi ulicą de la 
Montagne de la Cour i prowadzi z sobą na pół  
zgruchetany pojazd; w środku tegoż aż do sa­
mego wierzchu znajduje się p e łn o ,  przeraźli­
we krzyki wydających osób. Zbywa całkiem  
na sile zbrojnej, któraby poskromiła gwałtowne  
czyny, przejmujące zgrozą spokojnych oby wa- 
teli. Muszą one jednak, i to jak najprędzej  
ustać, Oby rząd chciał pamiętać, źe odpo­
wiedzialność za publiczny porządek na n iego  
spada. —  T r z e c i  d o d a t e k :  Siła zbrojna p o­
kazała się nareszcie i gorliwie pełni swoję p o­
winność. W łaśn ie  teraz (o godz. a j . )  rozka­
zali wyżsi oficerowie żandarmom ująć kilkana­
ście w kije i żelazem oprawne drągi opatrzo­
nych o sób ,  które e złupionych  dom ów r-eczy  
wynosiły. W ojsko lin iowe schwyciło 5 albo 
6 osób i na ratusz odprowadziło.

F r a n c  y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 6. Kwietnia.

D z i e n n i k  S p o r  ó w  zawiera następujące 
wiadomości z Madrytu z d, 28, Marca: Z  VVa- 
lencyi i Katalonii udają się wojska do zabu­
rzonych prówincyi. Stąd także wyruszą w tam­
te strony ci żołnierze z pierwszego regimentu

gwardyi Królewskiej, któremi jeszcze zarzą­
dzić można. Codziennie spodziewają się tu 
ogłoszenia dekretu zwołującego Stany. Statut 
Królewski doznał ze strony Rady regencyjnej  
znacznych zm ian , z których następujące są 
najgłówniejsze: Z n iżen ie  sum m y majątkowej 
wymaganej od wyborców i obranymi być ma­
jących; odpowiedzialność M inistrów; prawo 
petycyi dla prokuratorów czyli D eputow anych  
Królestwa; warunek, a b y t t n ,  kto chce być 
Procetem  czyli członkiem pierwszej Izb y ,  był 
naprzód członkiem Izby Deputowanych; ozna­
czenie ,  źe żadne prawo nie ma być obowięzu-  
jącem , dopóki nie zostanie przez obie Izby  
rozważone i uchwalone, a przez rząd potwier- 
d zo n e;  nakoniec postanow ien ie ,  źe godność  
Para nie ma być dziedziczną, tylko d ożyw o­
tnią, Podług innych  dzienników miał rząd 
francuzki dziś przez gońca now sze  jeszcze  
wiadomości z Madrytu odebrać. Powiadają, 
źe gdy goniec z Madrytu odjeżdżał,  zupełna  
spokojność tamże p anow ała ,  ale źe m ówiono  
tam, choć z wielką n iepewnością, o cząstkowej  
zmianie Ministeryum.

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 23. Marca.

W  wczorajszym numerze gazety C h r o n i c a  
czytamy: W  wojsku naszćm obserwacyjnem  
pod Santaremem nic się n ow ego niewydarzyło.  
Przez telegraficzną depeszę z Leiryi dowiadu­
jemy s ię ,  iż Admirał N apier ,  który z dwoma  
korwetami i jednym  okrętem parowym z Se-  
tubalu wypłynął,  podczas gdy nikt o przezna­
czeniu  wyprawy tej nie wiedział,  w Figueirze  
wylądował. C odzienny buletyn z pałacu N e-  
cessitades o p ie w a , iż  Królowa ciągle w poźą-  
danem zostaje zdrowiu,

K u r y e r  L o n d y ń s k i  zamieścił następują­
ce  prywatne wiadomości z  L izbony z  d, 22. 
Marca. Dnia  18., wieczorem odebrał statek pa­
rowy „African" rozkaz od Admirałą Parkera, 
aby był w pogotowiu udania się pod żagle, a 
nazajutrz o godzin ie 2. rannej już m inął roga­
tki wioząc zapieczętowane rozkazy. Rozm aite  
są domysły o jeg o  przeznaczeniu, większa 
część jest tego zdan ia ,  iż ma do V ig o  popły­
nąć ,  i dom ysł ten zdaniem m ojem  jest albo  
całkiem na prawdzie oparty, albo przynajmniej  
bardzo do prawdy podobny. Szalupa albo* 
wiem „Scorp ion " , o  czem w m oim  ostatnim  
liście przez zapom nienie całkiem zamilczałem,  
która niedawno z zapasami wojennemi dla 
D on  Miguela przeznaczonemi z A n g l i i  do  
Caminha przybyła, została z brzegu hiszpań­
skiego rzeki wystrzałem przywitana, poczem  
Kapitan okrętu udał się  na brzeg dla dowie­
dzenia się o przyczynie tego nieprzyjaciel­
skiego kroku, ujęto g o  przecież i  dotąd jesa*
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c z e  po d  ści s łą  zos t a j e  s t rażą .  Zapasy  w y ł a d o ­
w an o  na b r z e g u  p o r t u g a l s k i m .  W y p a d e k  t en  
w ła ś c iw i e  r o z p o z n a n y  być  p o w i n i e n  p r z e z  
p os ł a  ang i e l sk i ego  w M a d r y c i e ,  ale p o n i e w a ż  
angie l sk i  K o n s u l  w V t a n i e  z a w ia d o m i ł  o  tein 
L o r d a  H o w a r d  d e  W a l d e n ,  p r ze t o  p o d o b n ą  
d o  p r a w d y  jes t  r zeczą,  ź e  okrę t  A f r i c an  w sk u ­
t ek tfego do  V i g o  wys ł an o ,  L o r d  H o w a r d  d e  
W a l d e n  wzb udz i ł ,  j ak s i ę  z d a j e ,  wie lk i e  nieu* 
k o m e n t o w a n i e  w L i z b o n i e ,  a l b o w i e m  w czas i e  
p i e r w s z e g o  sw e g o  p o b y t u  u d w o r u ,  by ł  w b o ­
t a c h , co  m u  p o d ł u g  u s t aw J e r z e g o  I V .  o  d y ­
p l o m a t y c z n y m  m u n d u r z e ,  d o z w o l o n e m  zos t a ło .  
Ś l e dz t wa  w sp ra wi e  z a m o r d o w a n i a  n i e s z c z ę ­
ś l iw eg o  K ap i t a n a  C ro t t y  wciąż  t r w a j ą ;  w y s ł u ­
c h a n o  o ś m i u  ś w i a d k ó w ,  k tó r zy  w sw y c h  p o ­
d a n i a c h  w tern s i ę  zgadza j ą ,  i ż wys t r za ł ,  k t óry  
g o  życ ia  p o z b a w i ł ,  d o p i e r o  w  g o d z i n ę  po  
p r z y w r ó c e n i u  z u p e ł n e j  sp ok o j no śc i  w w in i a r ­
n i  na s t ąpi ł .  S m u t n y  t en  w y p a d e k  b a r d z o  ł a ­
t w o  w aż n e  za  so b ą  m o ż e  p o c i ą g n ą ć  skutki .  
C o d z i e n n i e  o f i c e rowie  b i o r ą  d i rn i s syą ,  a p r o ­
ści ż o łn i e r z e  p r z e c h o d z ą  d o  n i ep r zy j ac i ó ł .  W  
ze sz ły  p o n i e d z i a ł e k  p r z e s z e d ł  n a  s t r o n ę  Mi -  
gu e l i s t ó w  t r ęba cz  z b a t a l i o nu  S h a w a , i g d y  
z n a n ą  m ig u e l i s t o w sk ą  p io sn kę  z a t r ąb i ł ,  u d a ł a  
s ię  za  n i m  p o ł o w a  n a  p ik i ec ie  u s t a w i o n y c h  
Ż o ł n i e r z y ;  res z ta  z s a m y c h  P o r t u g a l c z y k ó w  
z ł o ż o n a  s t rze la ła  k i l kak ro tn i e  za n im i .  W y ­
b o r y  m u n i c y p a l n e  w L i z b o n i e  p o d o b n i e  jak 
w  P o r t o  n i e  n a  ko rzyść  M i n i s t r ó w  w y p a d ł y ;  
Z  p o m i ę d z y  1 3  w y b r a n y c h  c z ł o n k ó w ,  1 1  j e s t  
p r z e c i w  o b e c n e m u  z a r z ąd o w i .  G ło s z ą  t u ,  źe  
P a p i e ż  r z uc i ł  k l ą twę  n a  D o n  P e d r a ,  P a t r y a r -  
c h ę  i n a  P r e z e s a  K o m m i s s y i  r e f o r m y  koś c io ł a  
M a rc os .  C z y n  t akow y  z d u c h o w n e m i  s w e m i  
sk u t k a m i  r o z ś m i e s z y ł b y  z a p e w n e  t ę  t rójkę ,  a le  
p i o r u n y  wa tykańsk i e  w e  wzgl ędz i e  św ieck im  
n i e  są  w kra ju po r t u ga l s k i m  tak bez s i l ne mi ,  
j akby kto m ó g ł  wnos ić .  C h o r o b a  l a z a r e to w a ,  
t y p h u s ,  z r z ąd z a  w w a r o w n i  St. J e r z e g o ,  w  
L i z b o n i e  i oko l i cy  w ie lk i e  spu s t o s ze n i a .
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Rozmaite wiadomości.
N a p o l e o n ,  r ó w n i e  jak każdy  i n n y  cz łow iek ,  

m i e w a ł  d o b r y ,  l ecz i z ły  h u m o r .  W i a d o m o  
n p . :  ź e  g d y  r az  p e w i e n  m ł o d y  P o r u c z n i k  p o ­
da ł  m u  z  „ziemi k a p e lu s z ,  k tóry by ł  upu śc i ł ,  
t e n ż e  r zek ł  d o  n i e g o  w r o z t a r g n i e n i u :  „ D z i ę -  
kuj i f .  P an i e  K a p i t a n i e . "  —  „ W  k tó r y m  ko r ­
p u s i e ? "  z ap y t a ł  p r zeb i eg ły  P o r u c z n i k  z dz i ­
w n ą  p rędkośc i ą ,  a N a p o l e o n ,  b ęd ą c  w d o b r y m  
h u m o r z e ,  kaza ł  go  w s t o p n i u  K ap i t an a  p r z y  
gw ar d y i  sw o je j  umieśc i ć .  D r u g ą  r a z ą ,  n a z a ­

j u t r z  p o  b i t w ie ,  k tór a  n i e n a j p o m y ś ln i e j  w y pa ­
d ł a ,  kazał  p r z e c i ą g n ą ć  p r / .ed  sobą  p e w n e m u  
p u ł k ow i ,  co także w o n e j  b i twie  walczył .  „ K t o  
d o w o d z i  tą k o m p a n i ą ? "  z apy t a ł  s i ę  p o n u r o ,  
gdy  d o  w o l ty ź e r ow  przys t ąp i ł .  „ J a " ,  o d e z w a ł  
s i ę  w ys t ęp u j ący  p r zed  f r o n t  of icer .  „ J e s t e ś  
W P a n  K a p i t a n e m  p “  —  „ N i e ,  N .  P a n i e " ,  
o d r z e k ł  t e n ż e ,  , , l e c z  j e s t e m  z t ego  d r z ew a ,  
z  k tó r e go  K a p i t a n ó w  ro b i ą . "  —  „ K i e d y  tak" ,  
o d p o w i e d z i a ł ,  b ę d ąc y  w ła śn i e  w z ły m  h u m o ­
rze ,  N a p o l e o n ,  „ j ak  b ę d ę  po t r z eb ow a ł  Kapi ta ­
n ó w  z d r z e w a ,  to o  W  P a n u  p o m y ś l ę . "

P . W a g h o r n  dos t a ł  w ła śn i e  p o z w o l e n i e  o d  
W i c e k r ó l a  E g i p s k i e g o  do za ło ż en i a  kolei  że la­
zn e j  m i ę d z y  Ka i r e m i S ue z .  N i e  wą tp i ą  z a ­
t e m ,  ź e  w kró t ce  u r z ą d z o n y  b ęd z i e  r e g u l a r n y  
zw ią ze k  m i ę d z y  B o m b a j e m  i E u r o p ą .  Z a ł o ­
ż o n e  w F a l m o u t h  t ow arz ys tw o  do s t a r c zy  n a  
ce l  t en  s t a t ków pa ro w y ch ,  k tór e d o  Mal ty  ply.  
wać b ę d ą .  Z  Ma l ty  p o p ł y n ą  i n n e  statki  d o  
A l e x a n d r y i ,  r ó w n i e  jak z B o m b a j  d o  S u e z ,  
a te o s t a tn i e  oczek iwać  b ę d ą  na p r z y b y w a ją c y c h  
z  K a i ru  p o d r ó ż n y c h .  W y d a tk i  wyn os i ć  m a j ą  
24 ,000  fun t .  sz t er l ,  i p r awie  j u ż  p o ł o w ę  z ł o -  
ż o n o .  ( R o z m .  L w . )

O B  W I E S Z C Z E N I E .
W s z y s c y ,  k tó r zy  d o  kaucyi  u r z ę d o w e j  b y ł e ­

g o  E x e k u t o r a  U m l a u f  p r e t e n s y e  mi eć  s ądzą ,  
w z y w a j ą  s i ę  n i n i e j s z e m ,  aby s i ę  n a  t e r m i n i e  

d n i a  27 .  M a j a  r.  b.  
o g o d z .  10. p r z e d  p o ł u d n i e m  w  I z b i e  naszej 
i n s t r ukcy jne j  p r z e d  A s s e s s o r e m  N a jw y ż s z e g o  
S ą d u  A p p e l l a c y j n e g o  L e h m a n n  stawi l i  i p r e ­
t e n s y e  sw o je  u d o w o d n i l i ,  i nacze j  kaucy a  r z e ­
c z o n a ,  k tó r a  s i ę  z i c o  T a l ,  w g o t o w y c h  p i e -  
n i ę d z a c h  sk łada ,  n i e zw ło c zn i e  w y d a n ą  zos t an i e .

Poznań, dnia 9. Stycznia 1834. 
Królewsko-Pruski Sąd Ziemiański.

Doniesienie d l a  g o s p o d a r z y  ^  
o  n a s i o n a c h ,
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K o n i c z y n ę  z o ś m iu  d łu g i e m i  ł ody ga mi ,  czyli  
p ó ź n o k w i t n ą c ą ,  c z e r w o n ą  gal icyjską,  i c z e r w o ­
n ą  sz l ąską  ry ch ł ą  i b ia łą ,  j ako też n a  pas twi ska  
d la  o w ie c  po ś l ad  o d  b ia ł e j  k o n i c z y n y  szefe l  
p ru sk i  p o  i |  T a l .  P i m p i n e l l ę  ( b i e d rz en i e c ) ,  
ang i e l ski  i f r a n c u s k i  re j gr as  i *żo ł t ą  g o r c z y c ę  
po l e c a  u n i ż e n i e  n a  s p r ze d a ż

f  G o s p o d a r z o m  w i e j s k i m  f  
a  zw ła s zcz a  s z a n o w n y m  wła śc i c i e lom d ó b r  nad  
g r an i c ą  Szląską  w  W .  X ię s t w i e  P o z n a ń sk i e m ,  
w  ce n a c h  t a r g o w y c h  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  

Fryderyk Gustaw Pohl, 
w Wrocławiu, 

p rz y  u l i cy  S c h m i e d e b i u c k e  N r o ,  ia«


